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Biogram bł. ks. Stefana Wincentego Frelichowskiego do Słownika Biograficznego

Konspiracji Pomorskiej 1939-1945

Frelichowski Stefan Wincenty (1913-1945), błogosławiony ksiądz, ostatni kapelan

Chorągwi Pomorskiej w Toruniu, męczennik obozu koncentracyjnego w Dachau.
■'f

Urodzony 22 stycznia 1913 h w Chełmży, syn piekarza Ludwika i Marty z d. 

Olszewskiej. Miał pięcioro rodzeństwa, dwóch starszych braci i troje młodszych sióstr. Po 

ukończeniu szkoły powszechnej w Chełmży wstąpił do ośmioklasowego Gimnazjum 

Humanistycznego w Chełmży. Tam czynnie włączył się w struktury ZHP, stając się zuchem 2 

Pomorskiej Drużyny im. Zawiszy Czarnego w Chełmży. W 1930 r. doszedł do stopnia 

drużynowego. W gimnazjum zaangażował się także w sodalicji mariańskiej -  stowarzyszeniu 

Maryjnym, pielęgnującym kult Najświętszej Maryi Panny. , Dzięki swej pracowitości, 

sumienności oraz talentowi pracy z ludźmi otrzymał w 1930 r. stanowisko prezesa.

Po zdaniu matury \y 1931 r. rozpoczął studia w Seminarium Duchownym w Pelplinie.
r \ '■& ^ (/ it  ty
Jako kleryk był aktywnym członkiefń wielu seminaryjnych stowarzyszeń, m.in.: 

liturgicznego, misyjnego, abstynenckiego. Angażował się w pracę charytatywną i Caritas. Był 

odpowiedzialny za ruch starszoharcerski istniejący w murach seminaryjnej uczelni. Krótko 

przed święceniami kapłańskimi przyjął nominację na osobistego sekretarza i kapelana ks. bpa 

Stanisława Wojciecha Okoniewskiego. Święcenia kapłańskie otrzymał w dniu 14 marca 1937 

r. w Pelplinie. Po siedmiu miesiącach kapelaństwa od stycznia 1938 r. został wikarym w 

kościele pw. Świętej Trójcy w Wejherowie. W połowie kwietnia 1938 r. ponownie powrócił 

na stanowisko kapelana i sekretarza ordynariusza chełmińskiego. Wraz z Biskupem wziął 

udział w Kongresie Eucharystycznym w Budapeszcie. Od 1 lipca 1938 r. został wikarym w 

kościele pw. Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny w Toruniu. Był odpowiedzialny za 

ruch misyjny istniejący w parafii, publikował także krótkie artykuły na łamach parafialnych 

Wiadomości Kościelnych.

Często widziano go w gronie harcerskiej młodzieży, m.in. z drużyny gimnazjalnej im. 

Mikołaja Kopernika w Toruniu. Po odprawieniu Mszy św. zdejmował sutannę, wkładał 

sportowe spodnie, po czym grał w piłkę lub jechał z harcerzami na wycieczkę rowerową. W 

swojej wychowawczej działalności kładł duży nacisk na wyrobienie wśród pomorskich 

harcerzy ducha wspólnoty i braterstwa.

Na placówce wikariuszowskiej w Toruniu na wniosek Kapelana Naczelnego ZHP, ks. 

bp Stanisław Wojciech Okoniewski, dokonał nominacji ks. Frelichowskiego na kapelana 

Chorągwi Pomorskiej w Toruniu. Ks. Stefan Wincenty Toruniu bardzo aktywnie włączył się
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kontynuował więc swoje zainteresowania. 

Jego duży zapał do pracy przyczynił

również w struktury ruchu starszoharcerskiego, 

jakie wyniósł z Seminarium Duchownego w Pelplinie, 

się do wyraźnego odrodzenia ruchu. Swoje myśli i spostrzeżenia chciał przelać na papier.

poprzez wydawanie biuletynu „ZEW Starszego Harcerstwa Chorągwi Pomorskiej”. Pierwszy
<\

i jedyny numer „ZEW -u” pochodzi z 1938 r. Treść tego skromnego pod względem
l

graficznym i objętościowym czasopisma składa się z kilku artykułów. Pierwszy nosi tytuł: 

„ZEW Starszego Harcerstwa idzie”. Zostały w nim ukazane główne cele, jakie stawiała sobie 

redakcja względem powyższego pisma. „ZEW” skierowany był do starszych harcerzy, którzy 

mogli w następnym numerze, ukazującym się co miesiąc, umieszczać w nim swoje artykuły i 

spostrzeżenia. Redakcja wiązała z czasopismem również pomoc metodyczną i programową 

dla innych kręgów Chorągwi Pomorskiej, dzięki której możliwe byłoby ściślejsze 

zjednoczenie Pomorza z Polską.

Wobec niebezpiecznej sytuacji politycznej w Europie, która groziła wybuchem 

nowego konfliktu zbrojnego, z ZHP wyłoniły się w 1939 r. tzw. Pogotowia Harcerzy i 

Harcerek. Pogotowia te przygotowywały harcerzy do czynnej służby ludziom na wypadek 

wojny lub różnych klęsk żywiołowych.

Kapelan Chorągwi Pomorskiej ks. phm. Stefan Wincenty Frelichowski bardzo 

aktywnie uczestniczył w pracach Pogotowia Harcerzy i Harcerek, współpracował m.in. z ich 

komendantami hm. Władysławem Sieradzkim oraz hm. Jadwigą Luśniakówną. Ich wspólna 

praca koncentrowała się na dobrym i odpowiedzialnym przygotowaniu harcerzy do 

zbliżającej się wojny.

Z dniem 1 września 1939 r. wybuchła II wojna światowa. Dnia 5 września 1939 r. ze 

względu na niebezpieczeństwo utraty życia został wydany rozkaz zwinięcia placówek 

harcerskich. Pomimo to, iż władze Pogotowia Harcerskiego opuściły Toruń, harcerze oraz 

harcerki indywidualnie nieśli pomoc charytatywną zagrożonej ludności cywilnej. W pracy tej 

wyróżniał się ks. phm. Frelichowski, który pozostał na swym stanowisku, aż do chwili 

aresztowania.

Świadkowie wspominają go z tego okresu jako kapłana gorliwego, potrafiącego 

zrozumieć drugiego człowieka. W spełnianiu swej służby pasterskiej wyróżniał się oddaniem 

i poświęceniem. Wobec osób samotnych i cierpiących potrafił znaleźć słowa pocieszenia oraz 

odwagi. Ze szczególną uwagą zbliżał się do dzieci oraz młodzieży dając świadectwo 

radosnego chrześcijańskiego życia.

W dniu 11 września 1939 r. ks. Stefan Wincenty został aresztowany wraz z innymi 

księżmi z kościoła pw. WNMP w Toruniu. Wyposzczono go po kilku dniach z toruńskiego
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aresztu tzw. okrąglaka. Pomimo wielu ostrzeżeń o możliwości powtórnego uwięzienia, 

pozostał w parafii, gdzie odważnie wypełniał swoje wikariuszowskie obowiązki. Po fali 

masowych aresztowań jakie miały miejsce w Toruniu i jego okolicach w dniach 17-21 

października 1939 r. ks. Frelichowski Znalazł się w toruńskiej twierdzy z czasów pruskich 

tzw. Forcie VII.i Od pierwszych dni niewoli ks. Stefan Wincenty otworzył się całkowicie na 

potrzeby drugiego człowieka. Świadkowie wspominali jego niezwykłą odwagę w byciu 

kapłanem, organizował m.in. ciche msze św. oraz konspiracyjną spowiedź. Na początku 

stycznia 1940 r. ludzi zniewolonych w toruńskim Forcie VII przetransportowano do Nowego 

Portu Gdańskiego, a stamtąd po kilku dniach do obozu w Stutthofie oddalonego od Gdańska o 

około 25 km. Ks. Frelichowski przebywał tam około 4 miesiące od połowy stycznia do 9 

kwietnia 1940 r. Przez krótki czas pracował także w kamieniołomach (żwirowni) Grenzdrof 

(na początku kwietnia 1940 roku). W Stutthofie był organizatorem dwóch Mszy św., jakie 

zniewoleni kapłani, odprawili na Wielkanoc 1940 r. Od 10 kwietnia 1940 r. do 12 grudnia 

1940 r. przebywał w obozie koncentracyjnym Sachsenhausen pod Berlinem. Dzięki swojej 

kapłańskiej odwadze był prześladowany przez sadystycznego kryminalistę, blokowego 

Hugona Kreya, który wyciął na jego głowie charakterystyczną „piuskę” z włosów. Nakazał 

mu także przenoszenie zmarłych więźniów do obozowej kostnicy. Praca ta otworzyła przed 

nim drogę do ludzi cierpiących i chorych umierających w obozowej trupiarni.

Od 14 grudnia 1940 r. do 23 lutego 1945 r. przebywał w obozie koncentracyjnym w 

Dachau. Jak zawsze był pośród ludzi potrzebujących pomocy. Otaczał opieką chorych, 

samotnych i zrozpaczonych więźniów, m.in. poprzez słuchanie nielegalnej spowiedzi, a także 

rozdawanie Komunii św. Organizował kółka dyskusyjne dla młodzieży i alumnów. 

Przyczynił się do założenia tzw.: obozowego seminarium. Od lipca 1943 r. byl 

współodpowiedzialny za obozowy „Caritas” -  rozdzielający pożywienie i lekarstwa.

Łączenie się w jakiekolwiek grupy było w obozie surowo zakazane. Pomimo to księża 

oraz alumni pod przewodnictwem ks. Frelichowskiego utworzyli tzw. Legion Chrystusa. To 

oficjalna nazwa stowarzyszenia kapłanów i alumnów uwięzionych w obozie koncentracyjnym 

w Dachau. Do Legionu Chrystusa mogli należeć ci kapłani i alumni, którzy chcieli pracować 

nad pogłębieniem i rozwojem swojego kapłaństwa. Członkowie Legionu składali 

przyrzeczenie, iż będą zmierzać do doskonałości poprzez nieustanną pracę nad sobą. Ta 

postawa miała być fundamentem ich duchowej formacji w nowych warunkach 

duszpasterskich po odzyskaniu wolności. Osoba Jezusa Chrystusa była dla nich źródłem 

wiary, nadziei i miłości. Każdy z nowo przyjętych członków składał następujący tekst
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przyrzeczenia: Chryste, Wodzu mój, przyrzekam Ci miłość, wierność i pracę w Legionie 

Twoim. Amen. Chrystus vincit, regnat, imperat.

Z inicjatywy ks. Frelichowskiego członkowie Legionu Chrystusa organizowali różne 

formy religijnego kultu, należały do nich np.: poświęcenie się Sercu Jezusowemu, żywy 

różaniec wśród więźniów, rozmyślania spisywane ręcznie i udostępniane zniewolonym 

kapłanom. Alumn jezuicki Kazimierz Chudy zapisywał na małych tekturowych kartonikach 

pomysły oraz konferencje, które wygłaszał ks. Frelichowski. Trzeba podkreślić, że robienie 

jakichkolwiek notatek w obozie koncentracyjnym było surowo zabronione. Te opracowania 

są świadectwem tego, czym żył w obozie ks. Stefan Wincenty oraz grupa księży i alumnów z 

jego otoczenia.

Największym heroizmem ks. Stefan Wincenty Frelichowski odznaczył się na 

przełomie 1944 i 1945 r. Kiedy to w Dachu wybuchła ogromna epidemia tyfusu plamistego, 

połączona z krwawą biegunką. Zarażeni ludzie umierali w strasznych warunkach odizolowani 

od reszty obozu. Ks. Frelichowski jako jeden z nielicznych pospieszył im z kapłańską 

posługą. Nielegalnie przedzierał się przez zasieki i druty kolczaste, aby przynieść nie tylko 

chleb oraz wodę, ale przede wszystkim Najświętszy Sakrament. Kładł się przy konającym 

współwięźniu i słuchał spowiedzi św. Dzięki niemu udało się zorganizować legalną pomoc 

dla bloków objętych epidemią. Niosło ją  dwudziestu trzech kapłanów. Ks. Frelichowski 

zaraził się tyfusem, co w połączeniu z zapaleniem płuc przyczyniło się do jego śmierci w dniu 

23 lutego 1945 r.

Znający go współwięźniowie widząc jego niezwykłą postawę postanowili napisać o 

nim nielegalne wspomnienie. Przyszły lekarz medycyny Stanisław Bieńka pracownik 

obozowej kostnicy, wyjął z jego dwóch palców kosteczki. Jedną z nich umieścił w gipsowej 

masie, a drugą wmurował w odlew maski jego twarzy. Następnie bezcenne pamiątki 

zakopano na obozowych plantacjach. Po wojnie wręczono je rodzicom ks. Frelichowskiego. 

W 1963 rozpoczął się w Pelplinie proces beatyfikacyjny ks. Frelichowskiego, który toczył się

o tzw. heroiczność cnót. W 1992 r. dalsze prace procesowe przejęła diecezja toruńska, 

prowadząca proces nie o udowodnienie heroiczności cnót ks. Frelichowskiego, lecz jego 

męczeństwa. Proces beatyfikacyjny zakończył się uroczystym wyniesieniem ks. Stefana 

Wincentego Frelichowskiego do godności błogosławionych, której dokonał w Toruniu dniu 7 

czerwca 1999 r. papież Jan Paweł II. W 2003 r. został ogłoszony patron harcerstwa w Polsce.

Robert Zadura
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Frelichowski Stefan Wincenty (1913-1945), kapelan Chorągwi Pomorskiej ZHP. więzień 

obozów koncentracyjnych, błogosławiony.

Urodzony 22 I 1913 r. w Chełmży, syn piekarza Ludwika i Marty z d. Olszewskiej. 

Miał pięcioro rodzeństwa, dwóch starszych braci i trzy młodsze siostry. Po ukończeniu szkoły 

powszechnej w' Chełmży wstąpił do ośmioklasowego Państwowego Gimnazjum 

Humanistycznego w Chełmży. Tam czynnie włączył się w struktury ZHP, stając się zuchem 2 

Pomorskiej Drużyny im. Zawiszy Czarnego w Chełmży. W 1930 pełnił funkcję 

drużynowego. W gimnazjum zaangażował się także w Sodalicji Mariańskiej, gdzie w 1930 

otrzymał stanowisko prezesa. Po zdaniu matury w 1931 rozpoczął studia w Wyższym 

Seminarium Duchownym Diecezji Chełmińskiej w Pelplinie. Jako kleryk był aktywnym 

członkiem wielu seminaryjnych stowarzyszeń, m.in,: liturgicznego, misyjnego, 

abstynenckiego. Angażował się w pracę charytatywną i „Caritas”. Był także odpowiedzialny 

za ruch starszoharcerski. Przed święceniami kapłańskimi przyjął nominację na osobistego 

sekretarza i kapelana ks. bpa Stanisława Wojciecha Okoniewskiego. Święcenia kapłańskie 

otrzymał w dniu 14 III 1937 r. w Pelplinie. Po siedmiu miesiącach kapelaństwa, od stycznia 

1938 został wikarym w kościele pw. Świętej Trójcy w Wejherowie. W połowie kwietnia 

1938 ponownie powrócił na stanowisko kapelana i sekretarza ordynariusza chełmińskiego. 

Wraz z Biskupem uczestniczył w Kongresie Eucharystycznym w Budapeszcie. Od 1 VII 1938 

został wikarym w kościele pw. Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny ( WNMP) w 

Toruniu. Był odpowiedzialny za ruch misyjny, publikował także krótkie artykuły na łamach 

parafialnych „Wiadomości Kościelnych”. Na wniosek Kapelana Naczelnego ZHP, ks. bp 

Stanisław Wojciech Okoniewski, dokonał nominacji ks. F. S. na kapelana Chorągwi 

Pomorskiej. Ks. w Toruniu bardzo aktywnie włączył się również w struktury ruchu 

starszoharcerskiego. Przyczynił się do wyraźnego odrodzenia harcerstwa. Swoje myśli i 

spostrzeżenia przelał na papier , wydając biuletyn „ZEW Starszego Harcerstwa Chorągwi 

Pomorskiej”. (Pierwszy i jedyny numer „ZEW -u” pochodzi z 1938 .) Treść, tego skromnego 

pod względem graficznym i objętościowym czasopisma, składa się z kilku artykułów. W 

pierwszym pt. „ZEW Starszego Harcerstwa idzie” zostały ukazane główne cele, jakie 

stawiała sobie redakcja względem pisma. „ZEW” skierowany był do starszych harcerzy, 

którzy mogli w następnym numerze, ukazującym się co miesiąc, umieszczać swoje artykuły i 

spostrzeżenia. Redakcja wiązała ( ? )  z czasopismem również pomoc metodyczną i 

programową dla innych kręgów Chorągwi Pomorskiej, dzięki której możliwe byłoby 

ściślejsze zjednoczenie Pomorza z Polską. Jako kapelan Chorągwi Pomorskiej ks. phm. F.S.
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bardzo aktywnie uczestniczył w pracach Pogotowia Harcerzy i Harcerek, współpracował 

m.in. z ich komendantami hm. Władysławem Sieradzkim oraz hm. Jadwigą Luśniakówną. Ich 

wspólna praca koncentrowała się na dobrym i odpowiedzialnym przygotowaniu harcerzy do 

zbliżającej się wojny ( zbyt ogólnie, na czym konkretnie to polegało).

Dn. 5 IX 1939 ze względu na niebezpieczeństwo utraty życia został wydany rozkaz 

zwinięcia ( czy ewakuacji ) placówek harcerskich. Gdy władze Pogotowia Harcerskiego 

opuściły Toruń, harcerze i harcerki indywidualnie nieśli pomoc charytatywną zagrożonej 

ludności cywilnej. W pracy tej wyróżniał się ks. F.S., ( konkretnie co robił ), który pozostał na 

swym stanowisku aż do chwili aresztowania. Został aresztowany 11 IX 1939 wraz z 

kapłanami z kościoła pw. WNMP w Toruniu i uwięziony w toruńskim „okrąglaku”. Po 

odzyskaniu wolności pozostał w parafii, wypełniając swoje kapłańskie obowiązki, pomimo 

możliwości powtórnego aresztowania. Więźniem Fortu VII w Toruniu został po masowej fali 

aresztowań w Toruniu i okolicach w dn. 17-21 X 1939. Od pierwszych dni wykazywał 

niezwykłą odwagę w byciu kapłanem, odprawiając m.in. ciche msze św. dla więźniów oraz 

słuchając spowiedzi. Na początku stycznia 1940 z Fortu VII został przewieziony w 

transporcie do Nowego Portu Gdańskiego, a stamtąd do obozu koncentracyjnego Stutthof, 

gdzie przebywał od połowy stycznia 1940 do kwietnia 1940. Przez krótki okres pracował w 

żwirowni w m. Grenzdorf. Od 10 IV 1940 aż do śmierci ks. F. S. był więźniem obozów 

koncentracyjnych w Sachsenhausen ( od 10 IV 1940 do 12 XII 1940) i Dachau ( od 14 XII 

1940 do 23 II 1945). W Stutthofie zorganizował dwie msze św. , którą odprawili uwięzieni w 

obozie kapłani na Wielkanoc 1940. W Sachsenhausen narażony był na prześladowania 

Hugona Kreya, blokowego, który wyciął na jego głowie charakterystyczną „piuskę". Nakazał 

mu także noszenie zmarłych więźniów do obozowej kaplicy. W obozie koncentracyjnym w 

Dachau jak zawsze był pośród ludzi potrzebujących pomocy. Otaczał opieką chorych, 

samotnych i zrozpaczonych więźniów, m.in. poprzez nielegalne słuchanie spowiedzi, a także 

rozdawanie Komunii św. Organizował kółka dyskusyjne dla młodzieży i alumnów. 

Przyczynił się do założenia tzw.: obozowego seminarium. Od lipca 1943 r. był 

współodpowiedzialny za obozowy „Caritas” -  rozdzielający pożywienie i lekarstwa. Pod 

przewodnictwem ks. F.S. księża oraz alumni utworzyli tzw. „Legion Chrystusa”, 

konspiracyjne stowarzyszenia kapłanów i alumnów uwięzionych w obozie koncentracyjnym 

w Dachau. Do „Legionu Chrystusa” mogli należeć kapłani i alumni, którzy chcieli pracować 

nad pogłębieniem i rozwojem swojego kapłaństwa. Członkowie „Legionu” składali 

przyrzeczenie, iż będą zmierzać do doskonałości poprzez nieustanną pracę nad sobą. Ta 

postawa miała być fundamentem ich duchowej formacji w nowych warunkach
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duszpasterskich po odzyskaniu wolności. Z inicjatywy ks. F.S. członkowie „Legionu” 

organizowali różne formy religijnego kultu. Należały do nich np.: poświęcenie się Sercu 

Jezusowemu, żywy różaniec wśród więźniów, rozmyślania spisywane ręcznie i udostępniane 

uwięzionym kapłanom. (Alumn jezuicki Kazimierz Chudy zapisywał na małych tekturowych 

kartonikach pomysły oraz konferencje, które wygłaszał ks. Frelichowski.) Te opracowania są 

świadectwem tego, czym żył w obozie ks. F.S. oraz grupa księży i alumnów z jego otoczenia. 

Na przełomie 1944 i 1945, jako jeden z nielicznych, pospieszył z kapłańską pomocą 

zarażonym i umierającym na tyfus plamisty więźniom podczas epidemii w Dachau. Pod 

groźbą utraty życia przedzierał się przez druty kolczaste, aby odizolowanym od reszty obozu 

więźniom nieść nie tylko chleb i wodę, ale przede wszystkim Najświętszy Sakrament. Kładł 

się przy konającym współwięźniu i słuchał spowiedzi św. Dzięki niemu udało się 

zorganizować legalną pomoc dla bloków objętych epidemią. Niosło ją  dwudziestu trzech 

kapłanów. Ks. F.S. zaraził się tyfusem, co w połączeniu z zapaleniem płuc przyczyniło się do 

jego śmierci. Zmarł w obozie koncentracyjnym Dachau 23 II 1945.

W 1963 rozpoczął się w Pelplinie proces beatyfikacyjny ks. F.S. , który toczył się o tzw. 

„heroiczność cnót”. W 1992 dalsze prace procesowe przejęła diecezja toruńska, prowadząca 

proces nie o udowodnienie „ heroiczności cnót”, lecz męczeństwa ks. F.S. Proces zakończył 

się wyniesieniem ks. F.S. do godności błogosławionych, której dokonał w Toruniu 7 VI 1999 

papież Jan Paweł II. W 2003 ks. F.S. został ogłoszony patronem harcerstwa w Polsce.

FAPAK, T. : Frelichowski Stefan. Piechocka Regina, t. prob. „ Duchowieństwo”; 

Beatificationis seu Declarationis Martyrii Servi Dei Stephani Vincentii Frelichowski 

Sacerdotis Dioecesani in Odium Fidei, uti fertur, interfrcti ( + 1945). Positio super martyrio. 

Roma 1998, cz. 1 , 2 ;  Błogosławiony ks. Stefan Wincenty Frelichowski. Listy obozowe, z 

rękopisu odczytała, z j. niemieckiego przetłumaczył, wprowadzeniem i przypisami opatrzyła 

Nędzewicz M., Toruń 2005; Błogosławiony ks. Stefan Frelichowski. Pamiętnik, red. 

Miszewski W., Grodzicka J., Rozenkowski W., Żurański D., Toruń 2003; BI. ks. Stefan 

Wincenty Frelichowski. Rozważania na tle Ewangelii, oprać. Rozenkowski W., Toruń 2007; 

Czapliński B., Żelazek M., Z Chrystusem do zmartwychwstania, Dachau 1945 ( faksymilia 

drukowana w nakładzie bibliofilskim); Wspomnienia o hi. ks. Stefanie Wincentym 

Frelichowskim, [ w :] Biuletyn Parafii Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny i 

Błogosławionego Księdza Stefana Wincentego Frelichowskiego, oprać. Zadura R., nr 15, 

Toruń 2009, s. 192; Zadura R., Błogosławiony ks. Stefan Wincenty Frelichowski (  1913-

10



1945). Biografia, Toruń 2006, s. 350; tenże , BI. ks. Stefan Wincenty Frelichowski. 

Męczennik, Patron Harcerstwa Polskiego..., Toruń 2009, s. 160; tenże. Księża 

przetrzymywani w toruńskim Forcie VII w 1939 i na początku 1940 r., [ w:] Z dziejów 

chrześcijaństwa. Studia, szkice i materiały, pod red. Kudela P., Wołos M., Poznań 2012, t. II, 

s. 113-139.

Robert Zadura
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ii

(sj Q J V X ^
Pomorscy patroni placów i ulic (12) li 

/t

Stefan W incenty \ 
Frelichowski
(1913-1945)
ksiądz, męczennik z Dachau, kandydat na ołtarze

Stefan W incenty 
Frelichowski urodził 
się 22 stycznia 1913  
roku w Chełmży. Oj­
ciec jego był pieka­
rzem. D zieciństw o  
i młodość przyszłego 
bohaterskiego kapła­
na związane były 
z rodzinną Chełmżą.
Tu uczęszczał do 
szkoły powszechnej, 
a później do gimnaz­
jum. Miał dwa im io­
na -  Stefan Wincen­
ty  -  ale w domu  
i później zwracano 
się  do niego tym  
drugim -  Wicek, 
ksiądz W icek. Już  
w latach szkolnych  
zwracał na siebie u- 
wagę swą postawą
pełną życzliw ości
dla innych. Działał w wielu organizacjach. Był preze­
sem  kółka Sodalicji Mariańskiej, drużynowym 24  Po­
morskiej Drużyny Harcerskiej im. Zawiszy Czarnego, 
członkiem  klubu wioślarskiego „Posejdon”. Pełna odda­
nia praca społeczna wpłynęła niewątpliwie na ukształ­
towanie się jego charakteru i postępowanie w dalszym  
życiu.

Maturę zdał w 1931 r. Wahał się czy pójść drogą lekarza, 
czy też zostać księdzem. Wybrał to drugie. Rozpoczął s tu ­
dia teologiczne w Wyższym Sem inarium  Duchownym 
w Pelplinie. Po ich zakończeniu w 1937 r. otrzymał święce­
nia kapłańskie z rąk  ordynariusza diecezji chełmińskiej ks. 
bp. Stanisława Wojciecha Okoniewskiego. Następnie przez 
prawie półtora roku pełnił funkcję kapelana i osobistego 
sekretarza biskupa. W lipcu 1938 r. został mianowany ' 
wikariuszem w parafii Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny w Toruniu. Tutaj dał się poznać jako gorliwy dusz­
pasterz i utalentowany pedagog.

Na toruńskiej placówce zastał go wybuch II wojny świa­
towej. W październiku 1939 roku zostaje aresztowany, , 
wraz z wieloma innymi kapłanam i, przez gestapo i osadzo­
ny w osławionym Forcie VII. Tu właśnie rozpoczęła się , 
m ęczeńska droga ks. S.W. Frelichowskiego. W czasie swej 
wojennej poniewierki zawsze starał się podtrzymywać na 
duchu współwięźniów. I tak  było nie tylko w toruńskim  
forcie, ale również w obozach w Nowym Porcie (Gdańsk), 
Stutthofie, O ranienburgu-Sachsenhausen i wreszcie 
w Dachau. Najdłużej, bo ponad cztery lata, przebywał 
w Dachau. Wśród braci kapłanów i pozostałych towarzyszy 
niedoli cały czas prowadził ukrytą działalność duszpaster­
ską -  odprawiał w konspiracji msze św., udzielał sak ra­
mentów. Starał się nieść wsparcie nie tylko duchowe -  
przez modlitwę i spowiedź, ale służył też pomocą fizyczną.
W czasie głodu, któiy dawał się wszystkim we znaki, zai­
nicjował pomoc najbardziej wycieńczonym i potrzebują­
cym.

Na początku 1945 roku, gdy w Dachau wybuchła epide­
mia tyfusu i władze oddzieliły zarażoną część obozu kol­
czastym drutem , spieszył potajemnie z pomocą tam, gdzie 
było najtragiczniej. Zaczął również szukać i organizować 
ochotników wśród kapłanów do tego heroicznego wysiłku.
A działo się to w miejscu, gdzie każdy chciał przeżyć i kon­
takty z zarażonymi zmniejszały nadzieję na przeżycie. Swo­
ją  postawą przełamał nie tylko opór współtowarzyszy nie­
doli, ale i obozowych władz, które -  nie mogąc sobie pora­
dzić z dram atyczną sytuacją -  godziły się na pomoc ks. 
Frelichowskiego i jego współbraci.

Częste wędrówki do strefy śmierci sprawiły, że ks. Wicek 
sam  zachorował na tyfus. Po ciężkiej chorobie zmarł 23 
lutego 1945 r., nie doczekawszy wyzwolenia obozu przez 
wojska amerykańskie. Śmierć ta  przejęła głębokim bólem 
i żalem ludzi ze wszystkich prawie bloków. Władze zgodziły 
się na  wystawienie ciała na widok publiczny. Powszechna 
była w obozie opinia o świętości ks. S.W. Frelichowskiego. 
Zanim spalono jego ciało, zdjęto z twarzy m askę pośmiert- ] 
ną. Zagipsowano w nią palec prawej ręki. Maskę tę wraz } 
z palcem przekazano po wojnie m atce -  p. Marcie Freli- j 
chowskiej.

Proces beatyfikacji ks. S.W. Frelichowskiego został j 
wszczęty w 1964 r. w Pelplinie z zamysłem stwierdzenia 
heroiczności cnót sługi Bożego. Na początku tego roku 
decyzją ordynariusza nowej diecezji toruńskiej ks. bp. An­
drzeja Suskiego wszczęto ponownie proces z zamiarem 
potwierdzenia męczeństwa ks. Frelichowskiego i jego rych­
łej beatyfikacji.

W rocznicę-śmierci (23 lutego) w kościele NMP w Toru­
niu, skąd wyruszył jako wikariusz na  obozową udrękę, 
odprawiana je s t msza św. i modlitwy o wyniesienie go na 
ołtarze.

Ks. Stefan Wincenty Frelichowski został patronem  pows­
tającego w Toruniu Wyższego Sem inarium  Duchownego, 
które mieścić się będzie przy placu również jego imienia. 
Uchwałę o takiej nazwie placu u zbiegu ul. Sienkiewicza 
z ul. Gagarina podjęła 10 lutego 1994 r. Rada Miejska 
Torunia.

STANISŁAW FRANKOWSKI
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W 25 rocznicę zgonu

..Wchodzę do izby nr 1. gdzie duszą odnowienia religijnego w obec­
nych warunkach jest ks. Stefan Frelichowski z diecezji chełm ińskiej, 
miody, ale gorliwy i święty kapłan (...)

Ks. Stefan, kapłan idealny, zmarł jako ofiara gorliwości duszpas­
terskiej. Nie zważając na niebezpieczeństwo zarażenia się. chodził 
nielegalnymi drogami na blok ,.ty ruśrików”. aby nieść im pociechę 
religijną i ratować duszę. Zaraził się wkrótce i sam padł ofiarą jako 
męczennik swego kapłańskiego obowiązku".

(Z k s ią ż k i b. w ię źn ia  obozu D a ?h n u  — ks. a rc y b isk u p *
A. K oz łow ieck iego  p t.  „U c isk  i s t r a p i e n i e ” , s tr .

K S. STEFAN WINCENTY 
FRELICHOWSKI należy do 
tych postfici. które zadzi­
w ia ją  nas i u rzekają  sw ym  pięk­

nym bohaterstw em  w ratow aniu  
w najtrudniejszych  w arunkach  
obozów śm ierci życia swoich 
współbraci. J ? 2o krótkie, ale peł­
ne zasług życie, to napraw dę po­
ryw ająca h is to ria  pośw ięcenia, 
zakończona przed 25 laty w obo­
zie w Dachau.

U rodził się ks. Frelichow ski w 
w ielodzietnej rodzinie p iekarza 
dnia 22 lutego 1313 r., w C hełm ­
ży pod Toruniem . T utaj też 
uczęszczał do gim nazjum , z k tó­
rego przypom inam  go suoie. ja ­
ko zaangażow anego harcerza i 
sodalisa, pełnego aktyw ności, 
czynnego i koleżeńskiego. Po zda­
niu m atury  zostaje alum nem  
Wyższego Sem inarium  D uchow­
nego w Pelplinie. S tudia kończy 
otrzym aniem  święceń kap łańs­
kich w lecie 1937 r. z rąk  ks. 
bpa Okoniewskiego, który pow o­
łuje go na swojego sekretarza i 
kapelana. Przeniesiony na w ika- 
ria t przy kościele NMP w T oru­
niu, przechodzi szkołę p rak tycz­
nego duszpasterzow ania. Jest au ­
torem  w ielu in icjatyw , jakie  do­
piero teraz — w czasach posobo­
rowych -  można częściej spotkać 
w pracy duszpasterskiej.

W czasie m asowych areszto­
wań toruńskiej inteligencji w 
październiku 1939 r. sam  zglasz? 
się do poszukujących go na pie- 
banii zbrodniarzy z hitlerow skie­
go „Selbtschutzu". Dlaczego nie 
chciał un iknąć aresztow ania —
o tym  daje  św iadectw o od chw i­
li, kiedy znalazi się pomiędzy 
w spółbraćm i już przebyw ający­
mi w obozach zagłady. T rak tu je  
ich jako w yjątkow ych parafian , 
którzy tym  bardziej potrzebują 
pomocy duszpasterskiej w nie­
ludzkich w arunkach obozowych.
W forcie VII w Toruniu, w obo­
zach S tutthof, O ranienburg  i Da­
chau, w których przebyw ał, ima 
się każdej pracy i każdego dzia­
łania, poprzez jakie  może pomóc 
swoim bliźnim. W spiera przede 
wszystkim  najbardzie j' po trzebu-s» 
jących, dzieląc się z n im i. ostat- ~ 
nim  kaw ałkiem  Chleba czy też 
lekarstw em . O rganizuje naw et 
dla nich specjalne akcje chary­
tatyw ne. N arażając się na po­
w ażne niebezpieczeństwo, o rgan i­
zuje potajem nie w różnych blo­
kach obozu nabożeństw a, poga­
danki, dyskusje ku ltu ra ln e  i w ie­
czory z okazji rocznic narodo­
wych.

nie chorych oczekujących Już ty l- 
ko śm ierci w szpitalu  — „rew i­
rze”, dokąd w stęp był zabronio­
ny. P rzyjaciele, których m iał w o­
koło liczne rzesze, odradzali m u 
u trzym yw ania niebezpiecznych 
kontak tów  z zakaźnie chorym i, 
a le w ielkość jego ducha w iary  
insp iru je  go do dobrow olnej 
ofiary.

Z m ar ł ,  zaraziw szy się tyfusem , 
dn ia  23 lutego 1945 r. w obozie 
w D achau, dając sw oją ofiarą 
św iadectw o przew agi dobra nad 
złem.

VV związku z tą piękną daniną 
życia, mającą oprócz charakteru 
ekspiacyjnego, także głęboką w y . 
mowę patriotyczną, diecezja 
chełmińska, w której hitlerowcy 
wymordowali największą liczbę 
kapłanów, czyni starania w Try­
bunale Beatyfikacyjnym w Rzy­
mie (w dniu 8 lipca 19S8 r. za­
kończył się proces informacyjny 
na szczeblu diecezji) o w yniesie­
nie go na ołtarze. Jeśli się tak 
stanie, to ks. Stefan Frelichowski 
będzie z pewnością patronem lu­
dzi potrzebujących pomocy w 
najtrudniejszych warunkach ży­
ciowych.

H. KULPSŃSKI
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Wydaje się , że ok. 2 0 0 0  roku m ożna się  
Frelichow skiego błogosław ionym

ŻYWOT
i D aw na s to lic a  d ie c e z ji c h e l  
i i m iń sk ie j , a o b ecn ie  s ied z ib a  

k on k ated ry  d iecez ji toru ń sk iej -  
m ia sto  C hełm ża - na p rzestrzen i 
w iek ó w  m o g ło  p o s z c z y c ić  s ię  
w ie lk im i m ężam i K ościo ła , jak  
c h o ćb y  p ierw szy  b isk u p  d iecez ji 
H eidenryk . w ych ow aw ca syn ów  
k ró lew sk ich  ks. Gabriel W ladys- 
law sk i, u c z e s tn ik  soboru  w T ry­
d e n c ie  k s. kardynał S ta n is ła w  
H ozjusz, fundator g łó w n eg o  ol 
tarza w b azy lice  b isk u p  A ndrzej 
L eszczy ń sk i, a z b liż szy ch  nam

I c z a só w  w y zw o lic ie l m ia sta  ks. 
ppłk . J ó z e f  W rycza, w y b itn y  
n a u k o w ie c , k ierow n ik  k a ted ry  
K o śc io ła  U n iw ersy te tu  J a g ie l­
lo ń sk ie g o  w K rakowie, ch e lm ża-  
n in , ks. prof. T adeusz G lem m a, 

j  b u d ow n iczow ie  k o śc io ła  po p o ­
żarze w 1 9 5 0  r. b isk u p  Zygfryd  

| K ow alsk i i sk ro m n y , p ok orn y  
i kap łan  s łu żą cy  parafii p rzez  po- 
| n ad  3 0  la t  k s. in fu ła t A lfons  

G roszkow ski.
M ożna by oczywLcie w ym ieniać 

bard zo  wiele nazw isk , ale o g ran i- 
czy się tylko do jednej postac i -  ks. 
S te fan a  W incentego Felichow skie- 
go urodzonego  22 s tyczn ia  1913 
roku  w C hełm ży przy ul. C h e łm iń ­
sk iej. W ubiegłym  ro k u  na  dom u, 
w k tó ry m  m ieszkał, s ta ra n ie m  

i I len ry k a  K ulpińskiego, um ieszczo ­
no sk ro m n a , tym czasow a tablicę 
/. m osiężnej b lachy, u p a m ię tn ia ją ­
c ą  ten  fakt. W bieżącym  roku  n a ­
d a rz a  się  w y jątkow ą okaz ja , by 
/.as tąp ic  ja  bardziej okazała , 23 In 
tego lir. p rzypada bow iem  50  ro cz­
n ica  śm ierci Sługi Bożego k s ię ­
dza W incentego.

J Ks. S.W. Frelichow ski po ukon  
i I czen iu  szkoły pow szechnej i l 'a n s  

tw ow ego G im n az ju m  l ln m a n is  
| tycznego w C hełm ży w 1931 roku

je s ie n ią  w stępu je  do W yższego S e ­
m in a riu m  D uchow nego w Pelpli­
nie. Po o trzym an iu  św ięceń k a p ­
ła ń s k ic h . 14 m arc a  1937 ro k u  
z o s ta je  n a jp ie rw  k ap e la n e m  ks. 
b is k u p a  S tan is ław a  W ojciecha O- 
koniew skiego, a od I lipca 1938 
ro k u  w ik a riu sz e m  p arafii NMI’ 
w T o ru n iu , pe łn iąc  sw ą funkcję  do 
p aźd z ie rn ik a  1939 r.

Przez ten  k ró tk i ok res w yróżnił 
się  sk ro m n o śc ią , p raco w ito śc ią  
i gorliw ością w p racy  d u s z p a s te rs ­
kiej z. dziećm i i m łodzieżą. Po w y­
b u c h u  w ojny uw ięziony i osadzony  
na jp ie rw  w T o ru n iu  w VII Forcie, 
po tem  w Nowym Porcie G dańsk im , 
w S tu tth o fie , w obozie k o n cen tra  
cyjnyrn -  O ran ien b u rg  -  S a c h se n ­
h a u s e n . a od 13 g ru d n ia  1940 r. 
w D a c h a u  pod N onach ium  
w N iem czech. I w łaśn ie  tu ta j n a  
tym  obcym  m iejscu , pełnym  la 
szystow skiego  sza leństw a, n ie n a ­
w iśc i w obec drug iego  człow ieka 
rozpoczął się o s ta tn i e tap  życia ks. 
S te fa n a  W incentego Felichowskie- 
go, p row adzącego  m łodego k a p ła ­
n a  z C hełm ży, w opinii św iadków , 
do św iętości. Przyjaciel i kap łan , 
w spółw ięzień , późniejszy o rd y n a ­
riu sz  diecezji chełm ińsk iej ks bis 
k u p  B ern a rd  C zaplińsk i w w spom ­
n ien iu  p o śm ie rtn y m  pt _Śp. X. 
S te fan  W incenty Frelichowski" o- 
p u b likow anym  w 1947 roku przy ­
tacza  słow a: „Było w nim  cos. co 
od różn ia ło  go od reszty  naw et k a p ­
łanów . zw racało  uw agę drug ich , 
a co nazw ałbym  gorejącym  w nim  
d u c h e m  k ap łań sk im  (...) Niewola 
d a la  nie znaczyła u niego niewoli 
d u ch a"  (ks. P. Żelazek)

N iew yobrażalne katusze  życia o 
bozowego jednych psychicznie za 
lam yw aly , odb ierały  nadzie ję  
i s e n s  życia, innych w trącały  na
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spodziew ać ogłoszenia ks. Stefana W incentego  
kapłanem  m ęczenn ik iem

NIEZWYKŁY

Maska pośmiertna

sam o  d n o  ludzk iego  u p o d len ia , 
n ielicznym  daw ały w iarę w o ca le ­
nie, a  ju ż  w yjątkow ym  ludziom  e- 
nergię i siły do bezin teresow nej, o- 
fiarnej pom ocy p o trzebu jącym  n a ­
wet za  cen ę  w łasnego  zdrow ia i ży ­
cia. O ks. W icku ,jak  go najczęściej 
nazyw ano, tak  w łaśn ie  m ożna p o ­
wiedzieć. J e g o  obozowi w spó łtow a­
rzysze u zn a li go za  sw ego w odza 
duchow ego. Niósł im  nadzieję, ulgę 
w c ie rp ien iach , gotów n a  w szelkie 
pośw ięcenie i ofiarę, udzielał s u r o ­
wo zak azan e j posługi kap łańsk ie j: 
spow iedzi, o s ta tn iego  n a m aszcze ­
n ia , odp raw ia ł M szę Św iętą, pełnił 
po p ro s tu  obow iązki k a p a le n a . 
Rozm aite ok resy  życia obozowego 
w D ach au , najczęściej n ieludzkie, 
ale c z a se m  zn o śn ie jsze , zaw sze 
w yzw alały  w ks. F re lichow sk im  
d u c h a  k a p ła ń sk ie g o , j a k  m ów ił 
b isk u p  B. C zaplińsk i: „chęć s łu że ­
n ia  Bogu i b liźn iem u, zw łaszcza 
n a jb ie d n ie jsz e m u  w jego p o trze ­
bie". N iezm iernie wiele było s y tu a ­
cji, by ks. W incenty mógł p onad  
siły służyć  b liźn iem u . N adarzy ła  
się ko le jna  okazja , a  s ta ła  się n ią  
rozszerza jąca  ep idem ia  ty fusu  p la ­
m istego i b rzusznego , obe jm u jąca  
co raz  w ięcej bloków . K apłan 
w brew  zakazom  i zw ykłem u lu d z ­
k iem u  s tra c h o w i sy s tem aty czn ie  
n a ra ż a  sieb ie  n a  cho robę  i śm ierć  
P rzek rad a  się na  teren  „rew iru", 
o p iek u jąc  sic chorym i i o d d a jąc  
posługę  d u sz p a s te rs k ą  u m ie ra ją ­
cym. Nie s łu c h a ł p rzes tró g  o z a k a ­
żen iu  ch o robą , ale tak  się w łaśn ie  
sta ło . Do ty fusu  dołączyło się z a ­
palenie p łuc  i k rótko p rzed  w yzw o­
len iem  obozu w D a c h a u  
(29 .09 .1945) ks. S tefan  W incenty  
F re lichow sk i u m ie ra  2 3  lu tego  
1945 roku . Znalazł się w g rup ie  
z m arły ch  861 p o lsk ich  księży

sp o ś ró d  1640, k tórzy  p rzeszli 
przez ten obóz.

B iskup  B. C zapli,ski w ie lokro t­
n ie  p o w ta rza ł, co m ieszk ań cy  
C hełm ży mieli okazję słyszeć: „dla 
m n ie  osob iśc ie  był to św ięty czło­
wiek". Podobnie mówili w spółw ięź­
niow ie, n aoczn i św iadkow ie jego 
życia, którzy  w ystaw ili ciało Z m a r­
łego n a  w idok publiczny , n aw et 
o p raw cy  do strzeg li n iezw ykłość 

ostac i polskiego, chełm żyńskiego 
a p łan a . C iało albo spalono  w k re ­

m a to riu m , albo pochow ano w m a ­
sow ym  grob ie . P rzed tem  zdjęto  
m ask ę  p o śm ie rtn ą  i u jęto  w sk a z u ­
ją c e  palce rą k  ja k o  relikwię.

J e d e n  zosta ł um ieszczony 
w m asce, drugi po latach w m u ro ­
w any w śc ianę  południowej nawy 
kościoła NMP w T oruniu . W ierną 
kopię m ask i pośm iertnej um iesz­
czono w epitafium  23 lutego 1980 
roku  w południowej ścianie bazyliki 
Sw. Trójcy w  Chełmży z inicjatywy 
śp. ks. A. Croszkow skiego i w edług 
pro jek tu  M ariana Dorawy.

Szeroki rozgłos o niezw ykłości 
zach o w an ia  ks. S te fana  Frelichow - 
skiego spraw ił, że pod koniec lat 
p ięćdz iesią tych  naszego w ieku b is ­
k u p  d iecezja lny  w szczął p ro ces  
przygotow aw czy w celu  w drożen ia  
p rocesu  !-»-atvnkacvjnei!o i kano 
niza<:\ji ii go. Wiele szrzegi>lowych 
faktów  n a  ten tem at podaje ks. d r 
S tan is ław  M achnij w I to in ie cyk ­
licznego w ydan ia  pt. „Diecezja to ­
ru ń sk a . H istoria i teraźniejszość". 
B iskup  K azimierz Jó z e f  Kowalski 
powołał try b u n a t diecezjalny, k tó ­
rego zad an iem  było u s ta len ie  listy 
św iadków  kra ju  i /  zagran icy , ich 
p rz e s łu c h a n ie , o d n o to w an ie
w szelk ich  laktów  P od jęte  prace 
przerw ała  śm ierć  ks. biskupa K.J. 
Kowalskiego w 1972 r N astępca  -

ks. b isk u p  o rd y n a r iu sz  B. C zap ­
liński -  nie k o n ty n u o w a ł ich. Do­
piero w 1982 r. kolejny b isk u p , o r ­
d y n a riu sz  M arian  P rzy k u ck i, o- 
becny a rcy b isk u p  szczec iń sk i p o ­
w ołał nowy' s k ła d  try b u n a łu , 
którego p race  m im o  za p a łu , nie 
zosta ły  z ak o ń czo n e . H isto ryczna  
decyzja O jca Św iętego J a n a  Pawła
II o reo rgan izacji do tychczasow ych  
s i ru k tu r  ad m in is tra c y jn y c h  Koś­
cioła z 2 5  m a rc a  1992 roku  n a  
k ró tk o  p rze ry w a  o p raco w an ie  
n iezbędnych  d o k u m e n tó w  p ro ce ­
su  beatyfikacy jnego . B iskup  pelp- 
lińsk i d r  J a n  S z lag a  p ism em  
/. d n ia  16 w rze śn iu  1993 roku  
p rzek aza ł c a la  s p ra w ę  dalszego  
p o stęp o w an ia  b isk u p o w i to r u ń s ­
kiem u d r  A ndrzejow i S u sk iem u  
O rd y n ariu sz  to ru ń sk i pow ola lT ry  
b u n a ł in C a u sa  w sk ład z ie  pięciu 
osób  celem  z a k o ń c z e n ia  sp raw y  
i dw uosobow ą kom isję  h is to ry cz ­
ną  d la  op racow an iu  relacji o życiu 
i m ęczeńskiej śm ierc i ks. S.W. Kie 
lichowskiego. K siądz d r  S t. Mai h 
nij w a rty k u le  in fo rm u je  o zm ianie  
form uły lo rm a ln o -p raw n e j proce

su  do tej pory p ro ­
w adzonego n a  tzw. 
d ro d ze  hero icznoś- 
ci cnó t.

Dalej p ro ces  b e a ­
ty fikacy jny  będzie  
p ro w ad zo n y  n a  
tzw . d ro d ze  m ę ­
czeńsk ie j, k tóry  m a 
u z a sa d n ić  m ęczeń ­
stw o ks. F relichow - 
sk iego i sław ę jego 
m ęczeńsk ie j ś m ie r­
ci, o jak ie j św ia d ­
kow ie zaw sze  m ó ­
wili. In ten sy w n o ść  
p ra c  nie u s ta je , 
a  P o s tu la to r  i r  
C a u sa  i a u to r  a^ty 
k u łu  pisze: „należy 
p rz y p u sz c z a ć , że 
je szcze  w b ieżącym  
ro k u  k a le n d a rz o ­
w ym  (tzn. 1994 ro ­
ku) d o k u m e n ta c ja  
p ro ceso w a  -  zgod­
n ie  z w ym agan iam i 
p ra w a  -  z o s ta n ie  
p rz e k a z a n a  do Rzy­
m u . W ydaje się, że 

około 2 0 0 0  r. spodz iew ać  się m oż­
n a  ogłoszen ia  przez O jca Św iętego 
Sługi Bożego ks. S te fan a  W incen­
tego F relichow skiego błogosław io­
nym  k ap łan e m  -  m ęczennik iem ".

O ręd o w n ik iem  w tej sp ra w ie  
w chełm żyńsk ie j parafii był śp . ks. 
Alfons G roszkow ski, k tó ry  p o b u ­
dził p a ra fian  do k u ltu  naszego  Ro­
d a k a , p o d o b n ie  ja k  w cześn ie j 
w znow ił k u lt bł. J u ty .

Ks. S.W . F re lich o w sk i z o s ta ł 
w ybrany  n a  p a tro n a  m łodzieży s e ­
m inary jnej. Nowo pow sta łe  S em i­
n a r iu m  D u ch o w n e  w T o ru n iu  
przyjęło jego  im ię. W ładze m iejsk ie  
T o ru n ia  nazw ały p lac  u w ylotu ul. 
Sw. Jó ze fa  w okolicy g m a c h u  s e ­
m in a riu m  i z ab u d o w ań  UMK p la ­
cem  ks. S.W. F relichow skiego.

M iejska  R ada N arodow a w 
C hełm ży dn ia  14 lu tego  1995 r. w 
po d o b n y  sp o só b  u p a m ię tn i ła  
sw ego m ieszkańca .

W 50  rocznicę śm ie rc i S ługi Bo­
żego ks. F relichow skiego zo s tan ie  
od sło n ię ta  p am ią tk o w a tab lica  n a  
ul. C hełm ińsk ie j 5.

Oprać. RYSZARD MUZIOL
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odnik Parafii św. Wincentego a Paulo w B y d g o s a ^ ^ j *
VIII Niedziela zwykta 26 I I 1995 Rok V Nr 9/139

W 5 0 - R 0 C Z N I C Ę  Z G O N U

Bezgraniczne braterstwo, 
za drutami

W numerze:
Henryk Kulpiński -  Bezgraniczne 

bohaterstwo... • Ks. Edmund 
Karuk -  Nad nauką Apostołów • 
Elżbieta Krupińska -  Tolerancja • 
Gabriela Kozłow-Jest takie miejsce 
na ziemi • Ks. Tadeusz Sinka -  
Dwa Jubileusze • A.S. -  Pieniążki
• Siostra Janina Kittowska -  
Korespondencja z Ojcem Świętym

Henryk Kulpiński niemieckich najeźdźców, gdyż chciał być lu d z i, trak to w a ł ja k o  sw oje  p a ra fie ,
-------------------------------------------------------- razem z tymi których pozbawiano wolności, dlatego wśród stałego zagrożenia niósł

Całe, z resz tą  n iedługie i przerw ane Obozy, w  których Tprzebywał -  m iejsca sku teczną pom oc m aterialną, duchow ą
życie, zaledwie 32-letniego ^s. Stefana zn iew o len ia  i u śm iercan ia  m ilio n ó w  i farmakologiczną, przeważnie nieznanym
W incentego Frelichowskiego, współwięźniom, których traktował
było służbądla tych wśród który jh *3rac‘- T ym sarnym ratow ał
żył. Ten piękny cel życiowy u y -  po n iew ieran ą  w tych piekłach
tyczył sobie i konsekwentnie, z : a- f e f - % godność ludzką. Ale co najwaz-
dością realizował. Jeszcze rc k, mejsze: wyrywał z beznadziejności
przed m ęczeńską śm iercią  w 1 rezygnacji każdego w ięźnia,
obozie zagłady w Dachau, kiora p k  Ą ; którego zastał w takim  stanie,
nastąpiła23 lutego 1945 r. potwor- §  przekazując mu nadzieję i wizję
dził sens swojej braterskiej służby ^  , js bliskiej wolności. Kiedy w świecie
i gotowości poniesienia dla niej f  f | .  * rozszerza się egoizm, oszustwa,
najw yższej o fiary , w sw oim  ■ #  % ’* wzgarda, czystki, wojny i zabijanie
wierszu pt. „Radosnym Boże”. . y  ludzi, należy przypomnieć boha-

Pamiętam Go z G im nazjum  — . terskiego więźnia, który nawet za
Humanistycznego w Chełmży, »• '■ . drutami był skutecznym nośnikiem
w latach 30-tych, gdzie znany braterstwa. W Chemży, ostatnio
był z wyjątkowej koleżeńskości, i  na dom u w  k tórym  m ieszkał,
dlatego z naszego wyboru sprawo- I  zawieszono tablicę memoriałową
wał najuyzsze funkcje w ówczes- i je d n ą  z ulic m iasta nazw ano
nych organizacjach szkolnych. .  w m'   ̂ Jego imieniem. W Toruniu w kos-
\V 1 oraniu, na wikariacie, przy |fe ■ ■ , ciele Mariackim 1 S bni odbędzie

. . . . .  M ariackim  u  lai.ich !- się iok ka/Uogoroku narwcn»:-.%w
....... . ks VVir.^ent> znany • o r>chła Jego bcut> likac ię /  uć/.a-

b>ł z gorliwej pracy duszpaster- ■ * ’• , 'v 5 v ‘ t "* <( >■* ’* łem k s. 1'rymasa
s k ie j ,  szczególnie wśród dz,cci [ Za konc z on> zosta ł proces
. cnur>cn Jako kapłan głębi-<iej a g * - m tom ucyjny do heat> likacn 
wiary i żarliwego patriotyz nu,
\\>T0zni.ii się autentycznąm ih scią * Ą  | 
b iiz r.iego , d la te g o  wy kórz;. >tał
okazję ab\ b> c aresztowanyi 1 18 ^  *♦ *V ♦ "

i»£. n k . v - i
wielkiej obławy toruńskiej imeli- Kg s te fa n  w jn c e n t F re | ich o w sk i 1913-1945
gencji zorganizow anej pi zez

Obozy, w których 
przebywał traktował 
jako swoje parafie.
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D O D A T E K  DO  T Y G O D N IK A  K A T O L IC K IE G O  „ N IE D Z IE L A ”

NR 8 (114) P RO K  XL C Z Ę ST O C H O W A  •  T O R U Ń  23 11 1997

Jak powstawała książka 
o Słudze Bożym 

ks. Stefanie Wincentym Frelichowskim?
W 1995 r. bp Andrzej Suski zwrócił się do doc. dr Krystyny Podlaszewskiej z pro­

śbą o napisanie krótkiej biografii Sługi Bożego. Tak się szczęśliwie złożyło, że auto­
rka, doświadczony historyk, znała osobiście ks. Frelichowskiego. Poniżej przytacza­
my fragment jej świadectwa zam ieszczony w książce „Kapłan w moim życiu” 
(str. 53-55) wydanej w 1996 r. przez Radio Maryja.

Podjęcie decyzji o pisaniu książki o męczenniku z Dachau zbiegło się z wykryciem  
i ostatnią fazą choroby nowotworowej autorki, czego wyrazem jest drugi artykuł au­
torstwa jej siostry -  Barbary.

Z T0RVN1A

Sługa Boży ks. Stefan Wincenty Frelichowski
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Ksiądz Stefan Wincenty Frelichowski został 
wikariuszem naszej Parafii 1VII 1938 r.
Zamieszkał w mieszkaniu - resztce klasztoru nad 
kaplicą Trójcy Świętej. Już 2 VII ochrzcił 
Ryszarda Grabowskiego, a jako ostatniego, przed 
drugim aresztowaniem, 13 X 1939 r. Bogdana 
Witaszyńskiego. Pierwszy ślub małżonków 
Heleny i Aleksandra Przygodów przypadł mu 
według dyżuru wikariuszów dopiero 21 VIII
1938 r.. Ostatni 7 X 1939 r. państwa Cichasz

Wiadomości Kościelne podają różne 
wydarzenia dla dzieci i młodzieży, które świadczą
0 jego aktywności. Był opiekunem harcerstwa. Przez 1939 r. był redaktorem 
Wiadomości Kościelnych Parafii Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny w 
Toruniu. Na pierwszej stronie są jego anonimowe tzw ‘wstępniaki’. Na 
pierwszą niedzielę Adwentu 27 XI 1938 r. materiał zatytułował Przyjdź, 
Panie Jezu. Teksty tych wszystkich konferencji są połączeniem komentarza
1 fragmentów modlitw. Ostatni tekst na dzień 3 IX 1939 zatytułował Pokój 
czyniący. Napisał w nim “Jeszcze czas do zaprowadzenia pokoju bez wojny. 
Istnieją sposoby bezwojennego zaproszenia sprawiedliwości - naucza w swym 
orędziu Najwyższy pasterz widzialnego Kościoła Chrystusowego. O ile dobra 
wola będzie nie tylko u jednej strony, wtedy lad Boży umocni się na ziemi.

Błogosławieni pokój czyniący. Czyńmy pokój w rodzinach naszych przez 
wzajemne poszanowanie i miłość braterską. Nade wszystko zaś w tej obecnej 
chwili dziejowej, gdy przygotowani jesteśmy do nieuchronnego zda się środka 
walki o pokój, m ó d l m y  s i ę  i spraszajmy pokój serca tych, w których Bóg 
zlożyl odpowiedzialność za dzieje ludzkości. . .”

11IX 39 wraz z ks. proboszczem Franciszkiem Jankiem i kolegami 
ks. Janem Mykowskim i ks. Janem Manthey’em został aresztowany. Po 
kilku dniach wypuszczono wszystkich 18 X 1939 został ponownie 
aresztowany i osadzony w Forcie VII, gdzie był więziony do 10 I 1940, 
kiedy to został przeniesiony do obozu pracy w Nowym Porcie Gdańskim, 
a następnie do obozu koncentracyjnego w Stutthofie

Nieżyjąca p. Irena Banach wspominała, że po aresztowaniu wiele 
dzieci i młodzieży chodziło pod Fort VII, by “może go zobaczyć, a przede 
wszystkim modlić się, żeby był zwolniony

W parafii jest przechowywana Księga mieszkańców, z której nigdy 
nie został wymeldowany
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List do Chrześcijan 
Luty 1998 nr 1

•••W2£»je»ine poszanow an ie  i 
tnitość b ra te rska ...
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Jesteśmy wdzięczni Ojcu Świętemu, ia  dał nam jako patro­
na młodego człowieka, harcerza-instruktora, który w najtrud­
niejszych warunkach życia nie załamał się, nie przestał 
kochać Boga i drugiego człowieka, nie przestał służyć Polsce.

Ten dar Ojca Świętego przyjm ujem y i obieram y  
błogosławionego Stefana Wincentego Frelichowskiego  
patronem  harcerstwa polskiego.

Radosnym  Panie !...

Radosnym Panie! Nie siedzę bezczynnie 
Z Chrystusa życiodajną łącząc się ofiarą,
Gdy bracia moi za Ojczyznę walczą...
Więc że więzień za Ojczyznę walczyć może... 
Radosnym, Boże!

Radosnym, Panie, boś mi żyć dozwolił 
W ogromnym tym przełomie

wszechdziejów ludzkości,
Gdy wojna wszystkich dni Słowian zawraca... 
Że więźniów gromada dni te kuć pomoże, 
Radosnym, Boże!

Tyś nam dał łaskę, że kroplą być mamy,
Co brzegu dopełni kielicha ofiary 
Polskiej lat dwustu, a największej teraz...
Że pohańbienie kroplą tą być może,
Radosnym, Boże!..

Przez lat dwadzieścia Wolnej Polski bytu 
Dałeś wzrost nam, oświatę i decyzję mocy.
A za naukę, że tylko z Chrystusem 
Szczęście Ojczyzna swoje wykuć może, 
Wdzięcznym Ci, Boże!

Wyżej nad niewolnika pokój ceniąc honor,
Pod dziką wroga legliśmy napaścią,
Bój krwawy świata wszczynając z tyranem.
Że w „czterdzieści i cztery” już wolności zorze, 
Pewnym, o Boże!

Wiem, że na chacie ojczystej swej zatkniem 
Już nie męczeństwa krzyż, 
lecz chwały naszej, Chryste!
Bo Polski chwała z ofiar synów będzie...
Stąd gdy i ciało ofiaruję może...
Radosna ma dusza, Boże!
ks. S te fan  W incenty Trdichoioski, ‘Dachau w  1943 r.

Wydawca: ks. prał. Zdzisław Peszkowski - Naczelny kapelan
Związku Harcerstwa Polskiego poza granicami Kraju 

00-279 Warszawa, ul. Dziekania 1, tel. (48-22)831 96 62.
Numer specjalny „Zwiastuna Różańcowego” ks. Wacław Dokumo, 
Parafia Podwyższenia Krzyża Świętego w Przecznie, 87-152 Łubianka, 
tel (48-56) 678 83 66. e-mail: przeczno@torun.pdi.net

ISSN 1506-9915

AV I  Sw iatou/y 
Z lo t  Z  9 1 T
poza granicami ‘J(raju 
'Kanada
29.VlI-12.VlII. 2000r.

Bt ks. Stefan ‘Wincenty ‘JreCicfiozosfą 

patron fiarcerstzoa poCsfęiego 
beatyfikowany zo ‘Toruniu 7 czerwca 1999r.
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F RELICH OWSKI  S t e f a n  W i n c e n t y  (19  1 3 -  
-  1 9 4 5 ) ,  ks. kapelan Pomorskiej Chorągwi ZHP, pod­

harcmistrz, więzień obozów koncentracyjnych. Urodził się 22 
stycznia 1913 roku w Chełmży w rodzinie Ludwika i Marty z domu 
Olszewskiej. Po ukończeniu szkoły powszechnej wstąpił we wrze­
śniu 1923 do gimnazjum w rodzinnej Chełmży. Po kilku pierwszych 
latach nauki włączył się w życie społeczne swojej szkoły. 
21 marca 1927 roku wstąpił do 2 Drużyny Harcerskiej im. Zawiszy 
Czarnego działającej przy Gimnazjum w Chełmży. 26 czerwca 
tegoż roku, po zaliczeniu próby na stopień młodzika, złożył przy­
rzeczenie harcerskie. Pełnił funkcję zastępowego, a następnie przy­
bocznego. Po ukończeniu w 1928 roku kursu drużynowych, zorga­
nizowanego w Horoszowej woj. tarnopolskie, został przybocznym. 
W tym samym roku zaliczył próbę na stopień wywiadowcy. Za pra­
cę w drużynie harcerskiej został wytypowany do reprezentacji Cho-. 
rągwi Pomorskiej na II Jubileuszowy Zlot Narodowy Harcerstwa 
w Poznaniu w 1929 roku. W następnym roku objął funkcję druży­
nowego 2 Drużyny Harcerskiej im. Zawiszy Czarnego, którą prowa­
dził do ukończenia nauki w gimnazjum w 1931 roku.

Równolegle do działalności harcerskiej dh Stefan Wincenty Fre- 
lichowski brał udział w pracy drugiej organizacji, czyli Sodalicji 
Mariańskiej. Do Sodalicji został przyjęty 26 maja 1927 roku, będąc 
w czwartej klasie gimnazjum. Dyplom podpisał m.in. ks. Feliks Ba- 
niecki, który był opiekunem Sodalicji i zarazem prefektem w gim­
nazjum. Pełniąc przez dwa lata funkcję prezesa Sodalicji, S.W. Fre- 
lichowski współuczestniczył w wychowaniu swoich kolegów na
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świadomych katolików, którzy nie tylko znają i rozumieją podstawy 
wiary chrześcijańskiej, ale przede wszystkim stosująje w swoim ży­
ciu, stawiając członkom organizacji wysokie wymagania. Z obiema 
organizacjami związał się na całe życie i to one w dużej mierze wpły­
wały na kształtowanie się charakteru i osobowości, ukierunkowując 
jego dalszą drogę na służbę Bogu i ludziom.

Po zdaniu matury w 1931 roku dh Stefan Frelichowski wstąpił do 
Seminarium Duchownego w Pelplinie. Decydując się na służbę ka­
płańską, pozostał wiemy ideałom harcerstwa, wstępując do działają­
cego w seminarium Starszoharcerskiego Zrzeszenia Kleryków. Od 
1933 roku pełnił funkcję przewodniczącego Kręgu. W 1934 roku 
uczestniczył wraz ze swoim Kręgiem w obozie szkoleniowym klery­
ków -  harcerzy ZHP w Ardżeluży koło Worochty, prowadzonym przez 
samego naczelnego kapelana Związku Harcerstwa Polskiego ks. harc-r 
mistrza Mariana Lazara. Podczas kursu, po uprzednim zdobyciu stop­
nia ćwika i harcerza orlego, zamknął próbę na stopień podharcmistrza. 
Za wzorową służbę instruktorską został wyróżniony do reprezento­
wania Chorągwi Pomorskiej na Jubileuszowy Zlot ZHP w Spalę 
w 1935 roku. W trakcie zlotu zaliczył próbę na stopień Harcerza Rze­
czypospolitej. Jest to jednocześnie ostatni wpis w zachowanej har­
cerskiej książeczce służbowej phm. S. W. Frelichowskiego, założonej 
w 1930 roku i podpisanej przez hm. Wilhelma Słabego (Sławskiego), 
jego profesora z gimnazjum w Chełmży i również Komendanta Cho­
rągwi Pomorskiej. W czasie nauki w seminarium druh Wicek opieko­
wał się także miejscowymi drużynami harcerskimi, w tym szczegól­
nie drużyną działającą w Collegium Marianum. W 1936 roku po 
rozwiązaniu kręgu kleryków w Pelplinie phm S. W. Frelichowski za­
cieśnił swoją działalność ze środowiskiem chełmżyńskim i Komendą 
Pomorskiej Chorągwi ZHP w Toruniu.

Po otrzymaniu święceń kapłańskich 14 marca 1937 roku w Pelpli­
nie z rąk bp. Stanisława Okoniewskiego i odprawieniu mszy prymi­
cyjnej 15 marca w katedrze chełmżyńskiej, ks. Stefan Wincenty Fre­
lichowski podjął pracę duszpasterską. Początkowo był kapelanem
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i sekretarzem bp. ordynariusza, któremu towarzyszył m.in. na Mię­
dzynarodowym Kongresie Eucharystycznym w Budapeszcie, krótko 
przebywał na zastępstwie w parafii w Wejherowie, a od 2 lipca 1938 
roku został powołany na wikariusza parafii pw. N.M.P. w Toruniu.

Oprócz pracy duszpasterskiej prowadził działalność harcerską. Po 
otrzymaniu zgody ordynariusza diecezji przyjął funkcję kapelana 
Chorągwi Pomorskiej, gdzie działał także w kierownictwie Wydziału 
Starszoharcerskiego, współredagując Biuletyn „Zew Starszoharcer- 
ski”. Jako kapelan harcerski ks. phm Frelichowski współpracował z ko­
mendantami chorągwi: hm Tadeuszem Cieplikiem i hm Stefanem 
Bzdęgą oraz z naczelnym kapelanem ZHP ks. hm Marianem Laza­
rem. Czynnie włączył się w działalność Pogotowia Harcerek i Harce­
rzy, współpracując z ich komendantami: hm Jadwigą Lusniakówną 
i hm Władysławem Sieradzkim, otaczając duchową opieką pomorskich 
harcerzy w chwilach największego zagrożenia Ojczyzny.

Gdy we wrześniu 1939 roku wybuchła wojna, ks. kapelan phm 
Stefan Wincenty Frelichowski ze swoimi współpracownikami niósł 
pomoc duszpasterską i samarytańską ludziom dotkniętym pożogą 
wojenną. 11 września wraz ze wszystkimi księżmi parafii N.M.P. 
w Toruniu ks. Stefan Frelichowski został aresztowany i osadzony 
w toruńskim więzieniu. Zwolniono go po dwóch dniach. Niedługo 
dane było mu wypełniać posługę kapłańską na wolności, bo zaled­
wie miesiąc, do 18 października 1939 roku, kiedy to został przez 
gestapo aresztowany i uwięziony w Forcie VII w Toruniu. W trak­
cie aresztu dane mu było spotkać się z mieszkającymi wówczas w To­
runiu rodzicami; raz z ojcem i siostrą raz z matką. W Forcie VII ks. 
Frelichowski przebywał do stycznia 1940 roku, kiedy to wraz z in­
nymi więźniami został wywieziony do obozu Stutthof.

Przebywając w obozie, niósł posługę duszpasterską załamanym 
i opuszczonym współwięźniom. Głęboko utkwił w pamięci współ­
więźniów, w tym m.in. ks. B. Czaplińskiego, późniejszego biskupa 
chełmińskiego. Po Wielkanocy, na początku kwietnia 1940 roku 
ks. Frelichowskiego w grupie około 100 kapłanów wywieziono do
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leżącej w pobliżu Gdańska miejscowości Grenzdorf, gdzie musiał 
ciężko pracować w kamieniołomach. Po kilku dniach, 6 kwietnia po­
wrócił ponownie do Stutthofu. W dniu 9 kwietnia 1940 roku ks. Ste­
fan Frelichowski został wywieziony wraz z innymi kapłanami do 
obozu Sachsenhausen -  Oranienburg, będącego jednym z najstar­
szych obozów koncentracyjnych Trzeciej Rzeszy. W trakcie pobytu 
w tym obozie ks. Frelichowski był traktowany wyjątkowo okrutnie. 
Musiał m.in. wynosić do kostnicy zwłoki zmarłych, rozładowywać 
barki, dźwigać cegły. Był bity i kopany butami przez hitlerowskich 
oprawców. Nie załamało go to na duchu i nawet w tym straszliwym 
okresie ks. Frelichowski spełniał wśród więźniów posługę duszpa­
sterską podobnie jak pozostali współwięźniowie -  kapłani.

Cały czas był także myślami ze swojąrodziną, z którą mógł utrzy­
mywać korespondencję. W dniu 14 grudnia 1940 roku ks. Frelichow­
ski, z wszystkimi księżmi przebywającymi w tym obozie, został wy­
wieziony do obozu koncentracyjnego w Dachau, który stał się 
szczytowym etapem jego męczeńskiej drogi. Otrzymał tu numer 
ewidencyjny 22 492 wraz z trójkątem z literą „P” (Polak).

Rozpoczął się tutaj najtrudniejszy okres w jego życiu. Praca po­
nad siły, wyżywienie w ograniczonej ilości bez wartości odżywczych
i ciężkie warunki bytowe nie załamały kapłana. Z pisanych w obozie 
listów do rodziny przebijała się miłość i troska o najbliższych, tchnę­
ły one pogodnym spokojem i wielkim zaufaniem Boga. Kiedy w obo­
zie zapanowała epidemia tyfusu, ks. Frelichowski zgłosił się do po­
sługi kapłańskiej wśród zarażonych. Sam zachorował na tyfus, do 
którego dołączyło się jeszcze zapalenie płuc, co w efekcie doprowa­
dziło do śmierci, która nastąpiła 23 lutego 1945 roku, zaledwie na 
dwa miesiące przed wyzwoleniem obozu przez wojska alianckie.

Student medycyny wykonał pośmiertną maskę, którą przecho­
wał ks. Bernard Czapliński, na jego prośbę wyjęto także relikwie -  
kostki z palców. Jedna z relikwii znajduje się obecnie w kościele 
Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny w Toruniu, gdzie ks. Fre­
lichowski pełnił służbę Bożąjako wikary.
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Ks. podharcmistrz Stefan Wincenty Frelichowski został odzna­
czony pośmiertnie Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski 
w 1948 roku i Srebrnym Krzyżem Zasługi dla ZHP z mieczami i roze­
tą w 1995 roku.

Sługa boży ksiądz Stefan Wincenty Frelichowski, który swe ży­
cie złożył na ołtarzu miłości i miłosierdzia względem bliźniego, zo­
stał przez papieża Jana Pawła II beatyfikowany w Toruniu w dniu 
7 czerwca 1999 roku.
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Błogosławiony patron harcerzy m
Stefan W. Frelichowski (1913-1945), instruktor harcerski, ksiądz, kapelan Chorągwi Pomorskiej ZHP

Lesław ). Weiker

W styczniu mija 95. rocznica uro­
dzin Stefana W. Frelichowskiego, 
kapłana ziem i chełm ińskiej, 
którego przyjął w poczet błogo­
sławionych Jan Paweł II podczas 
pobytu w Toruniu.

Stefan W incenty Frelichowski, syn 
M arty z dom u Olszewskiej i Lu­
dwika, urodził się 22 stycznia 1913 
roku w  Chełmży, gdzie jego ojciec 
był właścicielem piekarni i cukier­
ni. W roku 1919 rozpoczął naukę 
w  miejscowej Szkole Powszechnej, 
którą ukończył cztery lata później 
i po wakacjach kontynuował naukę 
w  Gimnazjum Humanistycznym 
w  Chełmży.

W harcerskim szeregu

Tu 21 m arca 1927 r. w stąpił do
2. Drużyny Harcerzy im. Zawi­
szy Czarnego. Szybko zaliczył (24 
czerwca) próbę na stopień młodzi­
ka i dw a dni później, 26 czerwca, 
złożył przyrzeczenie (krzyż harcer­
ski seria XXXII, n r L. 662) i objął 
funkcję zastępowego „Lisów”. Na 
przełom ie czerwca i lipca uczest­
niczył w  Zlocie Chorągwi Pom or­
skiej z okazji 10-lecia harcerstw a 
w  Toruniu. W roku 1928 ukończył 
zorganizowany w  Horoszowej (woj. 
tarnopolskie) kurs drużynowych, 
po czym objął funkcję i przybocz­
nego. 31 grudnia otrzym ał stopień 
wywiadowcy. W okresie 14-23 lipca 
1929 r. był uczestnikiem  II Zlotu Na-

parafii WNMP aresztowany, ale po 
dwóch dniach został zwolniony.

Ponownie aresztow any 18 paź­
dziernika i osadzony w  Forcie 
VII. Przebywał tu  do 10 stycznia 
1940 r., skąd został wywieziony 
do obozu pracy w  Nowym Porcie 
w  Gdańsku, a 10 lutego do obozu 
koncentracyjnego w  Stutthofie. W 
trakcie pobytu pracow ał m .in. w  
kam ieniołom ach w  G renzdorf koło 
Gdańska.

Wyniesiony na ołtarze

9 kwietnia w raz z innymi księż­
mi został wywieziony do obozu 
Sachsenhausen-Oranienburg, a 14 
grudnia do obozu w  Dachau. Tu 
otrzym ał n r 22492. W czasie obo­
zowej epidemii tyfusu niósł posługę 
współwięźniom . Sam zachorował 
i zm arł 23 lutego 1945 r.

Za zasługi w  pracy harcerskiej i 
duszpasterskiej został odznaczony 
pośm iertnie: O rderem  Odrodze­
nia Polski IV kl. (1948) i Srebrnym 
Krzyżem „Za zasługi dla ZHP” z 
„Rozetą-Mieczami” (1995).

7 czerwca 1999 r. został beaty­
fikowany przez przebywającego 
w  Toruniu papieża Jana Pawła II, 
a 20 w rześnia 2002 roku Kongre­
gacja ds. Kultu Bożego i Dyscypli­
ny Sakram entów wydała Dekret 
o ustanow ieniu phm. księdza Ste­
fana W incentego Frelichowskiego 
Patronem  Harcerstwa Polskiego, co 

< zostało ogłoszone 22 lutego 200J5 
■p roku. S r f .

Stefan Wincenty Frelichowski bardzo aktywnie działał w polskim harcerstwie 
i w swoim życiu przestrzegał zasad tego ruchu
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rodowego Harcerstwa nad Cybinią 
pod Poznaniem. Rok później objął 
funkcję drużynowego i prowadził 
drużynę do matury. Uzyskał ją  26 
czerwca 1931 r.

Będąc uczniem  czwartej klasy, 
26 m aja 1927 r. w stąpił do Sodali- 
cji Mariańskiej, w  której 19 stycznia 
1931 r. objął prezesurę.

W artości wyniesione z domu, po­
głębione tą  pracą, spowodowały, że 
dalsze swe losy związał z Kościo­
łem. 31 sierpnia 1931 r. wstąpił do 
Sem inarium  Duchownego w  Pel­
plinie. Od razu włączył się w  p ra­
ce Zrzeszenia Starszych Harcerzy 
Alumnów (Kręgu) im. Hozjusza. 
Od roku 1933 pełnił w  nim  funkcję 
przewodniczącego, ale i opiekował 
się drużyną starszoharcerską przy 
Sem inarium  - 26 stycznia 1934 r. 
został m ianowany zastępcą jej d ru ­
żynowego - oraz drużyną przy Szko­
le Powszechnej w  Pelplinie.

Jako Harcerz RP

W sierpniu wziął udział w  obozie 
szkoleniowym kleryków-harcerzy 
w  Ardżeluży koło W orochty (na Hu- 
cułszczyźnie), który prowadził Na­
czelny Kapelan ZHP hm. ks. M arian 
Lazar. W trakcie obozu zdobył stop­
nie ćwika (8 sierpnia) i harcerza 
orlego (13 sierpnia), a następnie 
zam knął próbę na stopień podharc­
mistrza.

Jego zaangażow anie zostało 
dostrzeżone i został wyróżniony 
udziałem  w  reprezentacji Chorą­
gwi Pomorskiej w  Jubileuszowym 
Zlocie Harcerstwa w  Spalę w  lipcu 
1935 r., w  czasie którego (22 lipca) 
zaliczył próbę na stopień Harce­
rza Rzeczypospolitej. W roku tym 
praw dopodobnie uczestniczył rów­
nież w  Światowym Zlocie harcerzy

starszych na wyspie Ingaró opodal 
Sztokholmu, a 18-29 lipca 1936 r. 
w  obozie w  fińskiej Naantali. 16 li­
stopada 1935 r. Komenda Chorągwi 
w ystąpiła do Naczelnictwa z w nio­
skiem o przyznanie m u stopnia pod­
harcm istrza, który otrzym ał dopiero 
9 stycznia 1937 r.

Jednak  rok 1936 w ażny był dla 
niego z innego powodu - w ładze ko­
ścielne rozwiązały Krąg przy Semi­
narium  w  Pelplinie. Spowodowało 
to  zacieśnienie w spółpracy z chełm- 
żyńskim Hufcem, gdzie m.in. po­
święcił przystań i Komendą Chorą­
gwi Pomorskiej.

{ N ę u o & ę u  r t  S k b o Ą
Po św ięceniach I

30 listopada 1933 r. otrzym ał 
niższe święcenia, 26 kwietnia 1936 
r. święcenia diakonatu, a 14 m arca 
1937 r. przyjął święcenia kapłańskie 
i pozostał w  Pelplinie jako kapelan, 
a następnie osobisty sekretarz ordy­
nariusza chełmińskiego ks. biskupa 
Stanisława Okoniewskiego, które­
m u towarzyszył m.in. w  M iędzyna­
rodowym Kongresie Eucharystycz­
nym w  Budapeszcie.

Przytłoczony nowymi obowiązka­
mi, 1 września 1937 r. otrzymał urlop 
instruktorski (do 29 lutego 1938 r.). 
Krótko był na zastępstwie w  parafii 
w  Wejherowie, a 1 lipca 1938 r. został 
wikariuszem parafii pw. Wniebowzię­
cia NMP w  Toruniu, gdzie redagował 
parafialne „Wiadomości Kościelne”.

Wrócił do czynnej pracy harcer­
skiej i w  lipcu objął funkcję kapela­
na Chorągwi Pomorskiej ZHP (ale 
nie jest znany żaden dokum ent to 
potw ierdzający), a  4 października 
został kierownikiem W ydziału Star­
szych Harcerzy Chorągwi. Z jego 
inicjatywy i pod jego redakcją uka­

zał się „Zew” -  biuletyn Starszego 
H arcerstw a Chorągwi Pomorskiej.
24 grudnia został też referentem  
harcerzy starszych w  toruńskim  
Hufcu.

Poza tym  był również prefektem 
w  Państwowym Gimnazjum im. 
Mikołaja Kopernika, gdzie nauczał 
religii.

Nadciągająca w ojna sprawiła, że 
aktywnie włączył się w  prace Pogo­
towia Wojennego Harcerzy, a po jej 
w ybuchu ofiarnie niósł pomoc dusz­
pasterską i sam arytańską.

7 w rześnia 1939 r. Niemcy w kro­
czyli do Torunia i już 11 tego m ie­
siąca został w raz z innymi księżmi

Ku jego pam ięci

Już 26 w rześnia 1999 roku re­
likwie błogosławionego Druha 
otrzym ał toruński Hufiec ZHP. 8 
w rześnia 1993 roku Jego imię przy­
jęło Wyższe Sem inarium  Duchowne 
w  Toruniu, a 10 lutego 1994 roku 
otrzym ał je  plac przy tym Sem ina­
rium  (uchwała RM n r 413/94). 23 
lutego 2007 roku odsłonięto przy 
Sem inarium  pom nik Księdza Pod­
harcm istrza, a 31 sierpnia 2007 r., 
na w niosek Komisji Historycznej 
Hufca ZHP w  Toruniu, RM zm ie­
niła tę nazwę na Plac Błogosławio­
nego Księdza Podharcm istrza S.W. 
Frelichowskiego (uchw ała RM nr 
129/07).

Ten pomnik stanął przed rokiem koło gmachu toruńskiego seminarium
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Parafia pw. 
Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny 

i 
Bł. ks. Stefana Wincentego Frelichowskiego

Ul. Panny Marii 2 
87-100 TORUŃ 

tel. (0-56) 6222603 fax. (0-56)6211078

Toruń, dnia 24 lutego 2004 r.

Droga Druhno! ‘—  1 'l v r  ̂1 1

Udało się nam wydrukować nowy numer 
Biuletynu ... naszej parafii. Prosimy o łaskawe przyjęcie 
i lekturę kolejnych tekstów.

Z okazji Świąt Wielkanocnych prosimy o 
przyjecie ubogacających mocą i radością serca życzeń. 
Niech Zmartwychwstanie Chrystusa codziennie pomaga 
żyć Jego bogactwem Radości, nadziei i miłości.
Alleluja!

Czuwaj!

Z pozdrowieniami za Zespół Redakcyjny
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Toruń 22.04.2004 r.

Parafia
pw. Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny

i r 
bł. ks. Stefana Wincentego FreHchowskiego 

ul.Panny Marii 2 
87-100 Toruń

Szanowna Redakcjo !

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej bardzo serdecznie dziękuję za 
"Biuletyn" Parafii poświęcony Błogosławionemu Ks. Stefanowi Wincentemu 
Frelichowskiemu oraz życzenia świąteczne.

W załączeniu przesyłam ostatni nr "Biuletynu " naszej Fundacji. Będziemy 
zobowiązani za utrzymanie kontaktu z Fundacją.

Z wyrazami szacunku i poważania ... ....... ...................................................
Elżbieta Skerska dokumentalistka
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wydrukowane ze strony: poczta.wp.pl

Od: Robert Zadura < robertzadura@gmail.com>
Do: < fapak@wp.pl>

Data: Czwartek, 6 Czerwca 2013 12:27
Temat: Bibliografia do biogramu bł. ks. Frelichowskiego

Załączniki: Wybrana literatura przedmiotu.docx

Do Szanownej Pani Elżbiety Skerskiej 

Szanowna Pani Elżbieto,
w załączniku przesyłam wyselekcjonowaną przeze mnie bibliografię związaną z biogramem bł. 
ks. Stefana Wincentego Frelichowskiego.
Podałem tylko wybrane źródła drukowane oraz opracowania bez źródeł archiwalnych, które 
czytelnik znajdzie w mojej biografii ks. Frelichowskiego z 2006 r. Tam też znajduje się 
rozszerzona bibliografia.
Będę czekał na przełamany przez Państwa tekst biogramu, który pójdzie do druku.
Z pozdrowieniami 
Robert Zadura

http://poczta.wp.pl/d687/printmail.html?uid:=51992 2013-06-0642

mailto:robertzadura@gmail.com
mailto:fapak@wp.pl
http://poczta.wp.pl/d687/printmail.html?uid:=51992


Wybrana literatura przedmiotu 

ŹRÓDŁA DRUKOWANE

Beatificationis seu Declarationis Martyrii Servi Dei Stephani Vincentii Frelichowski 

Sacerdotis Dioecesani in Odium Fidei, uti fertur, interfecti (+ 1945). Positio super 

martyrio, Roma 1998, cz. 1, 2.

Błogosławiony ks. Stefan Wincenty Frelichowski. Listy obozowe, z rękopisu odczytała, z 

języka niemieckiego przetłumaczyła, wprowadzeniem i przypisami opatrzyła M. 

Nędzewicz, Toruń 2005.

Błogosławiony ks. Stefan Wincenty Frelichowski. Pamiętnik, red. W. Miszewski, J.

Grodzicka, W. Rozynkowski, D. Żurański, Toruń 2003.

Bł. ks. Stefan Wincenty Frelichowski. Rozważania na tle Ewangelii, oprać. W. Rozynkowski, 

Toruń 2007.

Czapliński B., Żelazek M.. Z  Chrystusem do Zmartwychwstania, Dachau 1945, faksymila 

drukowana w nakładzie bibliofilskim.

Wspomnienia o bł. ks. Stefanie Wincentym Frełichowskim. [w:] Biuletyn Parafii 

Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny i Błogosławionego Księdza Stefami 

Wincentego Frelichowskiego, nr 15, oprać. R. Zadura, Toruń 2009, ss. 192.

OPRACOWANIA

Zadura R., BI. ks. Stefan Wincenty Frelichowski. Męczennik, Patron Harcerstwa Polskiego.

The Blessed Father Stefan Wincenty Frelichowski Martyr, Patron o f  Polish 

Scouting. Der selige Priester Stefan Wincenty Frelichowski Martyrer, Patron 

der polnischen Pfadfinder, Toruń, 2009, ss. 160.

Zadura R.. Błogosławiony ks. Stefan Wincenty Frelichowski (1913-1945). Biografia, Toruń 

2006, s. 350.

Zadura R., Księża przetrzymywani w toruńskim Forcie VII w 1939 i na początku 1940 r ., [w:] 

Z dziejów chrześcijaństwa. Studia, szkice i materiały. t. II, pod red. P. Kurlenda. 

M. Wołos. Poznań 2012,'s. 113-139.
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wydrukowane ze strony: poczta.wp.pl

Od: Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej <fapak@wp,pl>
Do: < robertzadura@gmall.com>

Data: Poniedziałek, 10 Czerwca 2013 10:38
Temat: biogram Frelichowskiego

Załączniki: Frelichowski Stefan Wincenty_biogram.doc

Szanowny Panie !

W załączeniu przesyła biogram bł. ks. Stefana Wincentego Frelichowskiego do ewentualnego zaakceptowania i 
uzupełnienia. Wszystkie biogramy opublikowane w kolejnych częściach Słownika biograficznego konspiracji 
pomorskiej 1939-1945 są opracowywane według pewnego schematu. W związku z tym pozwoliłam sobie na 
wprowadzenie zmian redakcyjnych, pomijając fragmenty dotyczące oceny osoby biogramowanej, bo chodzi przecież 
tylko o fakty, a nie charakterystykę postaci. Biogramy będą wydane po
pozytywnej recenzji prof. Bogdana Chrzanowskiego. Wcześniej jednak chciałabym prosić Pana o :
1. dokładniejszą informację na temat działalności Błogosławionego w Harcerskim Pogotowiu

Wojennym i przed aresztowaniem oraz dokładne określenie funkcji W. Sieradzkiego i J.
Luśniak,

2. wskazane byłoby podanie numerów obozowych Błogosławionego,
3. uważam, że wskazane byłoby wprowadzenie do bibliografii opracowań nt. chociażby dzia­

łalności ZHP w Harcerskim Pogotowiu Wojennym,

Dziękuję za bibliografię. Łączę wyrazy szacunku.
redaktor Słownika?Eiżbieta Skerska

Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej 
87-100 Toruń, ul. Podmurna 93 
te l.: 56/65 22 186 
www.zawacka.pl

Przekazując 1% na Fundację 
KRS 0000 41692
Realizujesz testament gen. Elżbiety Zawackiej

http://poczta. wp.pl/d687/printmail.html?uid=52065 2013-06-1044

mailto:robertzadura@gmall.com
http://www.zawacka.pl
http://poczta
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"'O -ru/

frelichowski ctefan Wincenty

podharcmistrz, ksiądz, kapelan ĉ orąsrwi 
pomorskiej, aresztowany w październiku
1939 r. , zmarł 23 lutego 1Q45 r. w r’aehau.

Tankowski, harcerstwo ... str. 284
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Modlitwa o beatyfikację 
oraz o łaski 

za wstawiennictwem Sługi Bożego 
ks. Stefana W incentego Frelichowskiego

Wszechmogący i miłosierny Boże, Ty nam dajesz 
pasterąrwedług serca swego, uzdalniając ich do ofiar­
nej miłości na wzór Jezusa Chrystusa, Dobrego Pa­
sterza. Napełniony taką miłością, kapłan Stefan Win­
centy Frelichowski, uczestnik cierpień Chrystuso­
wych, poniósł męczeńską śmierć w służbie braciom, 
którzy doznali ogromu krzywd, bólu i opuszczenia. 
Idąc ciemną doliną, zła się nie uląkł, lecz mężnie zlo 
dobrem zwyciężał.

Racz, Panie, za wstawiennictwem Sługi Bożego 
Stefana Wincentego udzielić mi laski..., o którą po­
kornie Cię proszę. Spraw również w swej dobroci, aby 
ten heroiczny świadek miłości pasterskiej rychło do­
stąpił chwały Błogosławionych i Świętych. Który ży­
jesz i królujesz na wieki wieków.
Amen.

Im p rim atu r

Za pozwoleniem Kurii Diecezjalnej Toruńskiej 
z dnia 31.12.1994 r„ L. dz. 2411/94/1

+ Biskup Jan Chrapek 
Wikariusz Generalny

Ks. Wojciech Raszkowski 
Kanclerz Kurii Diecezjalnej

B iografia 
S ługi Bożego
K s. S tefana W incentego  F relichow skiego  
(1913-1945)

Sługa Boży Ks. Stefan W incenty Frelichow­
ski urodził się 22 stycznia 1913 r. w  Chełmży. 
Tutaj uzyskał świadectwo dojrzałości. Po chwi­
lach walki z samym sobą wstąpił do Wyższego 
Seminarium Duchownego w  Pelplinie, uzysku­
jąc 14 m arca 1937 r. święcenia kapłańskie. Był 
najpierw kapelanem i osobistym sekretarzem  
Biskupa Chełmińskiego St. W. Okoniewskie­
go, a od 1 lipca 1938 r. w ikariuszem  parafii 
p.w. Wniebowzięcia NM P w  Toruniu.

Zasłynął jako wzorowy kapłan, wzięty kazno­
dzieja, opiekun chorych, serdeczny przyjaciel 
dzieci i młodzieży, organizator prasy kościelnej, 
działacz misyjny.

Dnia 18 października 1939 r. został areszto­
wany przez hitlerowców i osadzony w toruńskim 
Forcie VII, a następnie w  obozach koncentra­
cyjnych: Stutthof, Sachsenhausen-Oranienburg, 
Dachau. Życie obozowe, gehenna szarych dni, 
głód, ból, poniżenie, m altretowanie fizyczne
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i moralne znosił z całkowitym zaufaniem wo­
bec Stwórcy. Niósł ludzką i kapłańską pociechę 
wszystkim. Organizował wspólną modlitwę, 
potajemne, katakumbowe M sze Św., spowiadał, 
niósł Chrystusa Eucharystycznego. Dzielił się 
swoją głodową porcją pożywienia. Dzielił się 
z innymi swoim czasem, samym sobą. Narażał 
się tysiące razy na pewną śm ierć - postrzegając 
we współbracie potrzebującego, sponiewierane­
go, głodnego i nagiego Chrystusa.

Spiesząc z pomocą zarażonym tyfusem pla­
mistym współwięźniom sam się zaraził. Poniósł 
śm ierć m ęczeńską spowodowaną udrękam i
i cierpieniami obozu koncentracyjnego dnia 
23 lutego 1945 r.

*  *

★

O laskach otrzymanych za pośrednictwem Sługi 
Bożego księdza Stefana Wincentego Frelichowskie­
go prosimy poinformować:

Ks. Stanisław Machnij 
Kuria Diecezjalna Toruńska 

ul. Łazienna 18 
87-100 Toruń

SŁUGA BOŻY 
ks. Stefan Wincenty Frelichowski
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Toruń
Terror

Ks. Frelichowski Stefan Wincenty 
ur. 12 I 1913 

Toruń, M P
Więziony w Forcie V I I  , Stutthofie
/Stutowo/ Oranienburgu, Dachau zmarł 

2 3 . I I  1 9 4 5 o
Zob. T. Problemowa- Duchowieństwo, 
Historia męczeństwa ..........str3.

0m -2001
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